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Wiadomości zagraniczne, 


Francy a. 
Z Paryża, dnia 9. Marca. 

Rządy włoskie, niepokojone wichrzeniami 
wychodźców włoskich, udały się do gabinetów 
Tuileryów i St. James, aby koniec półożyć 
nieładowi tema mającemu główne swoje siedli- 
sko w Marsylii, Korsyce i Malcie. Celem za- 
biegów tych jest zrewoltować i opanować Rzym, 
a ziamtąd całą okolicę i resztę Włoch do po- 
wstania podbarzyć. : Pan Guizot uczynił pod 
tym względem jak najlojalniejsze obietnice, i 
nie podpada wątpliwości, że mąż ten około po- 
koju europejskiego tak wielce zasłużony w isto» 
cie obietnice te wykonać myśli. Nie tak za- 
spakajającą jest podobno odpowiedź Hrabiego 
Aberdeena, który się odwiecznemi zasadami 
ustawy į zarządu na Malcie związanym być 
mieni, i pomimo przeciwnego zdania mimster- 
stwa kolonialnego (Lorda Stanleya) uważa za 
rzecz biepodobną na rzeczonćj wyspie ostrych 
chwycić się środków. Być może, że pokój 
półwyspu przez plany młodych Włoch zagro- 
żony stał się dla dworu Deapolitańskiego wię- 
kszą pobudką aniżeli omylone nadzieje w Hi- 
szpanii, do odstąpienia od: mocarstw zacho- 
dnich i do powrócenia na stronę mocarstw kon- 
serwatywnych. / Potwierdzają to świeże wia. 
domości z Berlina, Zawicerzytelniony tamże 
Poseł sycylijski Baron Antonini podał gabine- 
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towi tamecznemu w imienia swego rządu de- 
klaracyą, że dwór neapolitański od zasad kon- 
serwatywnych , których się dotąd trzymał, ni- 
gdy nie odstąpi, że polityka jego łączy się z 
polityką dawnych sprzymierzeńców, i że po- 
zorna modyfikacya tychże zasad względem 
Hiszpanii była konieczną ze względu na ma- 
teryalne dobro kraju, którego handel przez 
przerwanie związków dyplomatycznych z Hi- 
szpanią mocno ucierpiał. — Podobne dekla- 
racye dano także podobno gabinetowi wiedeń- 
skiemu i petersburskiemu. Zdaje się, że Pan 
Guizot żałuje teraz nieco, że sobie tak umiar- 
kowanie postąpił ż rewolucyonistami włoskiemi, 
gdyż rzecz la nie była zapewne bez wpływu 
na obecny krok Neapolu. Niech będzie jak 
chce, tyle jest rzeczą pewną, że to zamącenie 
stósanków. naszych do Neapolu gabinetowi na- 
szemu, który już najlepszych skutków w Italii 
był pewnym, obojętnóm być nie może. Po- 
kazuje się teraz w większćj połowie Europy 
wschodnićj ścisły związek trzech potężnych 
mocarstw, do którego się długi szereg innych 
państw drugiego i trzeciego rzędu przyłącza; 
interessa tych mocarstw coraz się bardzićj je- 
dnoczą, a przyjacielskie ich stósunki umacnia 
i ustala coraz to bardzićj geniusz jednego męża. 
Było to odpowiedzią na nasze pełne wrzawy 
»serdeczne porozumienie.« Nie można się dzi- 
wić politykom francuskim przy sterze rządu bę- 
dącym, że się gniewem i' rozpaczą unoszą, 
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gdyż pomimo długoletnich niewypowiedzianych 
usilowań nic do skutku przyprowadzić nie mo- 
gli, jak tylko dwuznaczne, napaściami w wła- 
snym kraju bardzićj aniżeli przez zabiegi obcych 
mocarstw podkopywane przymierze. Nie wiem, 
czy słusznie gniew ten szczególnie przeciw Ros- 
syi obracać się zdaje, która do północnego 
»serdecznego porozumienia« pewnie więcćj się 
przyczynia, jak inne mocarstwa. Wszakże 
i temu dziwić się nie należy, bo wiadomo, że 
wysoka jedna osoba, może nieco zbyt pory- 
wczo, kiedy była mowa o odwołaniu dyplo- 
matów, dala się słyszeć z temi słowy: Que 
ces Messieurs s'en aillent, s'ils ne veulent pas 
rester; wiadomo nadto, że uklady względem 
nówych związków pokrewieństwa, w których 
już zaród do niezawodnćj nieprzyjaźni widzia- 
no, do pomyślnego doszły skutku i nową się 
stały rękojmią dobrego porozumienia. — Z Ne- 
apolu donoszą, że zawiązano układy końcem 
zaślubienia Księcia Bordeaux z trzecią siostrą 
Króla. 
Z dnia 13. Marca. 


Donosiłem przed kilku dniami, iż gabinet 
z powodu zniweczenia oboru P, Karola Laffitte 
zamyśla chwycić się przeciw oppozycyi prawa 
odwetu, chege odrzucić nominacyą P. Larey 
jako nieprawną. Dziś dowiaduję się, iż podo- 
bny los czeka wybory P. Laroche- Jacquelin 
i Blin de Bourdon. Sprawozdania Prefektów 
z Touluży, Montpellier i Ploermel wielkie czy- 
nią zarzuty Legitymistom pod względem wybo- 
rów. Gabinet uważa zrobione propozycye Pa- 
nów Lacrosse, Leyrand i Bedumont za najlep- 
szą sposobność, by oppozycyą uchwycić za sło- 
wo i wspomnione propozyćye zastósować do 
LŁegitymistów. Ministery um popierało wczoraj 
propozycją tę li tylko dla tego, aby była publi- 
cznie w Izbie przeczytaną, co tćż istotnie na- 
stąpiło. Bliższy rozbiór jćj odłożony został aż 
po głosowaniu względem tajnych funduszów, 
i to na wyraźne żądanie gabinetu. Że zaś dys- 
kussye nad tajnemi funduszami żadną miarą 
przed 23. t. m. ukończonemi być nie mogą, tym- 
czasowo więc pięć wyborów Legitymistów pod- 
dane będą sankcyi Izby. Gabinet nie potminie 
przy tém zwrócić szczególną uwagę na wzięcie 
się i obietnice, których Legitymiści chwycić się 
mieli, by znieść przynajmnićj jeden lub dwa 
z. wspomnionych wyborów. 

Z dnia 14. Marca. 


Kommissya którćj polecono przez Izbę Pa- 
rów przegląd projektu do prawa względem na- 
uczania podrzędnego, wzięła wszelkie wywoła- 


ne projektem tym kwestye pod ścisłą swą roz- 
wagę. Artykuł 17, tyczący się duchownych 
szkół drugiego rzędu, przedewszystkićm zwrócił 
jéj uwagę na siebie, i jak mówią uznała ona 
niepodobieństwo artykułem tym zaprojektowa- 
nego systemu, owszem uznała koniecznćm posta- 
nowienie stałćj reguly tak dla szkół świeckich 
jak i duchownych. 

— Partya kościelna pozostaje dotąd w gro- 
źnej postawie naprzeciw rządu. Zaledwie bo- 
wiem minister kultu wyrzekł surową naganę 
adressu biskupów prowincyi paryskiej, aliści 
główny organ partyi kościelnćj ogłasza, iż jesz- 
cze większa liczba innych Arcybiskupów i Bi- 
skupów, już »dawnićje podobne adressy prze- 
słali nie Królowi, ale Ministrowi kulu. Uni- 
vers udziela kilka miejsc z pism tych podpisa- 
nych przez Arcybiskupów i Biskupow w Rheims, 
Cambrai, Arras, Soisons, Beauvais, Chalons 
i Amiens:  Pralaci ci domagają się uwolnienia 
zakładów naukowych exystujących obok uni- 
wersytetu od dozoru uniwersytetu, na którego 
miejsce zaprowadzoną być ma kontrola obyczai 
ze strony państwa; następnie chcą oni, iżby wa- 
runki naakowe, od których zależy urządzenie 
jakiegoś publicznego zakładu naukowego, uła- 
twione albo raczćj całkiem zniesione były ; na- 
reszcie żądają, iżby kommissye examinacyjne, 
które wydają sąd i zdanie swe o zdatności kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego, nie wychodzi- 
ły z łona uniwersytetu. Sądząc z wyimków u- 
mieszczonych w Univers adres w mowie będą- 
cy pisany jest w tonie uwiarkowańszym i spo- 
kojnicjszym, jak przedstawienia biskupów pro- 
wincyi paryskićj, ale zawsze jedno i drugie co 
do formy jest krokiem niedozwolonym i bez- 
prawnym, który skoro raz publicznie pod roz- 
wagę wziętym będzie, żadną miarą bez nagany 
pozostawionym być nie może, i z strony mini- 
steryum naganionym będzie. I dla tego więc 
ogłoszenie dokumentu tego jest wyzwaniem, 
w całóm znaczeniu słowa tego, wyzwaniem, któ- 
re ma świata objawić, iż gabinet nie ma tyle 
odwagi by wystąpić energicznie przeciw stron» 
nictwu kościelnemu, jeśli do tego gwałtem zmu- 
szonym nie jest. Powiedziano już o odpowiedzi 
P. Martina na pismo biskupów prowincyi pary- 
skićj, iż ona li tylko wymuszoną została przez 
ogłoszenie pisma tego, dwa miesiące bowiem u- 
płynęło wprzódy nim gabinet jakąkolwiek na 
krok ten zwrócił uwagę. Tem głośnićj powta- 
rzają teraz tenże sam zarzut, kiedy ministeryum 
się zdecydowało podobną dać odpowiedź na 
przedstawienia zrobione już dawnićj przez bi- 
skupów w Rheims, Cambrai, i t, d. Że jednak 
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manifestacyi tych milczkiem pominąć nie można, 
rozumie się dwakroć samo przez się, szczegól: 
niéj po tém, co się stało w sprawie prałatów 
prowincyi paryskićj, 

Arcybiskup lugduński, Kardynał Bonald, 
z swćj Strony pismo względem wolności nau- 
czania do lzby Parów wydał, aby ją o zda- 
niach i zasadach swoich w tym przedmiocie za- 
wiadomić. Kardynał poczytuje to rzeczą cał: 
kiem niestósowną, żeby duchowny chcący za- 
łożyć szkołę, od maira miasta miał dopiero 
odbierać zaświadczenie obyczajności; do udzie- 
lania tego tylko Biskup umocowany, Posta- 
nowienie projektu do prawa, dotyczące wyklu- 
czenia: korporacyi duchownych, Arcybiskup 
okropną męczarnią dusz nazywa. Domaga się 
wolności nauczania, jaka jest w Belgii. 

— Izba Deputowanych zajmuje się wciąż 
prawem patentowćm. Podczas posiedzenia dzi- 
siejszego Pan Viger przedłożył swoje sprawo- 
zdanie z tajnych funduszów, w duchu potwier- 
dzającym, co większa, żądanćj sammy nie po- 
czytywał nawet za wystarczającą. Ządał proste- 
go przyjęcia projektu do prawa, nie robiąc zeń 
pytania gabinetowego.  Udzielona onegdaj de- 
pesza telegraficzna o zajęciu Alicanty i ucieczce 
Boneta, była oczewiście fałszywą, bo dzisiaj 
odebrano tu wiadomość, Że Bonet uczyniwszy 
wycieczkę z Alicanty z większą częścią ludzi 
swoich w niewolą się dostał. Jego i 25 Ofice- 
rów jego miano rozstrzelać, 

Gazety dzisiejsze przepełnione są opisami 
zaszczytnego przyjęcia, jakiego P. Berryer d. 
10. m. b, jako nowo obrany Deputowany przy- 
bywając do Marsylii, tamże doznał, Dzien- 
niki ministeryalne szydzą 4 tego hołdu, ale ro- 


. jalistowskie z największóm o owacyach tych 


donoszą uniesieniem, 

— W gieldzie powszechnie dzisiaj głoszono, 
że rząd przez telegraf z Bajonny wiadomość 
o wybucbu poruszenia rewolucyjnego w Madry- 
cie odebrał; buntownicy korzystali z nieobec- 
ności Genera] - Kapitana Narvaeza z częścią za- 
Jogi na dworze Aranjuez. Na ulicach Madrytu 
ścierano się podobno. Chociaż nowiny te nie 
są potwierdzone, papiery hiszpańskie jednak 
w kursie spadły, 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 7. Marca. 

Wyprawa przeciw Marokanom bynajmniéj 
zaniechaną bie jest, jak o tém mówiono, owszém 
wszelkie w tym względzie robią przygotowania, 
Zapewniają powtórnie, iż Generał Prim dosta- 
nie naczelne dowództwo, i będzie miał pod so- 
bą 10,000 piechoty a 2000 kawaleryi. 


Z dnia 9. Marca. 

Telegraf wiadomość o poddaniu się Ali ĉan- 
ty w dniu 6. m. b. wojskom Królowej, zape- 
wne już za granicę zwiastował. Jeszcze dn. 5. 
twierdza San Fernando do dzieł oblegających 
ognia dawała, a oddział wojska, który z mia- 
sta wypadł, z znaczną dlań stratą odparto. 
Wieczorem stanęła przed Generałem Roncali 
depatacya duchowieństwa, sądu handlowego 
i Ayuutamienta miasta z proźbą, aby kobietom, 
slarcom i dzieciom z miasta wyjść pozwolił. 
General nie przychylił się do tego, żądając 
bezwarunkowego poddania się, oświadczył je- 
dnak, że aby im dać czas do namyslu, bom- 
bardowanie aż do południa dnia następnego od- 
łoży. Dn. 6. poddało się miasto z wszystkiemi 
twierdzami na łaskę a w południe zajął je Gen. 
Roncali z wojskiem Królowćj.  Wyprawił tu 
natychmiast gońca z szczegułowym raportem, 
— Zdaje się, że Bonć dnia 5, gubernatorowi 
twierdzy dał rozkaz, aby jeńców tam więzio- 
nych, a mianowicie Generała Lassalę i Gefe 
politico, Ceruti, rozstrzelać kazał,  Guberna- 
tor czynił przeciw temu przedstawienia, po- 
czem Boné mu oświadczył, że sam do twier- 
dzy się uda i jeńców wraz z nim (gubernato- 
rem) rozstrzelać każe. Gubernator więc, bę- 
dący w porozumieniu z Generałem Roncali, 
kazał most podnieść i wszelkie związki z mia- 
stem przeciąć. Boné widząc, że wszystko 
stracone, dn. 6. pod pozorem, że na zwiady 
wyjeżdża, z kilkoma jeźdźcami miasto opuścił. 
Pierwsza linia oblegających poczytując ucho- 
dzących za żołnierzy Królowćj, przepuściła 
ich, druga jednak dała ognia, ale Bonć udało 
się jednak szczęśliwie ujść. — Generał Roncali 
przywróciwszy prawny porządek w Alicante, 
dnia 7. przeciw Carthagenie wyruszył. 
W tém mieście Junta rewolucyjna 40000 pia- 
strów kontrybucyi na stan kupiecki nałożyła. 
Zapewne z tą wymuszoną summą hersztowie 
powstania uciekną a miasto się podda, 

Portugalia. 
Z Lisbony, dnia 2, Marca. 

Urzędowy Diario de Governo zawiera znów 
niektóre wiadomości z prowincyi, które są wi- 
downią obecnego powstania. Hr. Bomfim znaj- 
dował się d. 27. z, m. z wojskićm swojćm jesz- 
cze w Almeidzie. Od Visconde de Fonte No- 
va nadeszły w d. 28. depesze, w których donosi; 
iż dnia 26. przybył do Raigada, i że wyda do 
powstańców w Almeidzie wezwanie, by złożyli 
broń, Gubernator z Abrantes donosi pod dn. 
28., iż odebrał z Almeidy wiadomość z d. 24. 
że powstańcy tamże bardzićj jeszcze obwarować 
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się chcieli. Wojska Viscondego Fonte Nova 
i Viscondego Vinbaes wyruszyły przeciw him 
na zwiady. Dnia 26. miał się z nimi połączyć Ba- 
ron Leiria, gdy więc wojska Królowej wszystkie 
punkta w okół miejsca tego zająć i zupełnie za- 
mknąć będą mogły, zdaje się iż powstańcy nie 
będą w stanie długo się trzymać, Na granicy 
hiszpańskiej stoi kolumna wojska hiszpańskiego, 
która uważa poruszenia powstańców z tćj stro- 
ny. Gdyby powstańcy byli zmuszeni chwycić 
się ucieczki do Hiszpanii, będą tamże natych- 
miast rozbrojeni i odprowadzeni w głąb kraju, 
Władze prowincyi Tras os Montes jako też 
Generałowie Królowćj ścigający powstańców, 
wszelkie przedsięwzięli środki, by niedozwolić 
powstańcom przejścia przez Duero i wkrocze- 
nia do wspomnionćj dopiero co prowincyi, 
Niemcy. 

Donoszą z Oberjettingen, w Królestwie 
wirtemberskićm pod dn. 8. Marca: Onegdaj 
wieczorem między 5 — 6. godziną popełniono 
tu czyn zgrozą przejmujący. Ojciec jeden 
pięcioro dzieci swoich pozabijał, prze- 
rznąwszy im gardło brzytwą. Po dokonaniu 
tćj niestychanćj zbrodni morderca uszedł i do- 
tychczas go jeszcze nie dostawiono.  Najstar- 
sza z tych niewinnych ofiar miała lat 9, naj- 
młodsza dopiero trzy miesiące wieku; dzisiaj 
po poludniu wszystkie te dzieci w jednym 
grobie pochowano. Wielka nędza i pijaństwo 
miały być pobudką do tćj zbrodni.  Nieszczę- 
śliwa matka w skutku czynu tego niebezpie- 
cznie zachorowała. 


Z Frankfortu n, M., d. 43. Marca. 

U księgarza Jugel wyszedł na widok publi- 
czny Atlas dróg żelaznych w Niemczech, Bel- 
gii i Alzacyi. Atlas ten składa się z 16 map 
i 47 kart opisu. Jestto pierwsze tak komple- 
tne dzieło w swoim rodzaju, wypracowane 
przez P. Hendschel. Wydanie ozdobne z po- 
złacanemi brzegami. 


Turcya. 

Z Konstantynopola, dn. 28. Lutego. 

Dnia 24. Lutege odbyło się na rozkaz Sul- 
tana w ministerstwie sprawiedliwości i kultu 
wiełkie zgromadzenie najbieglejszych prawni- 
ków i tłumaczów pism świętych, pod przewo- 
dnictwem Szeich - ul - Islama. Trwało to posie- 
dzenie aż późno w noc. Zadaniem 1ch było 
zbadać religijną stronę nieporozumienia angiel- 
sko -franeuskiego, gdyż poseł angielski podał 
wątpliwe pytanie, czy tóż. prawo nakazujące 
ścięcie renegatów do religii chrześciańskićj po- 
wracających oparte jęst na koranie.  Zgroma- 


dzenie rozstrzygło jednomyślnie, że prawo ta 
w rzeczy samćj na koranie jest oparte i należy 
do. zasadniczych praw religii mazułmańskićj. 

D. 27. odbyło się posiedzenie Dywanu, w któ- 
rém wszyścy tutejsi dygniłarze, ministrowie i 
wyżsi urzędnicy udział mieli. Rzeczony pfzedwiot 
roztrząsano tam ze strony religijnćj i politycznej. 
Porta przełożyła zgromadzeniu wszystkie spra- 
wy tćj dotyczące papiery, układy, protokuły 
it,d. Większość oświadczyła się za tém, że 
prawa tego znieść nie można. Szeich-ul- Islam 
oświadczył podobno, że nie chce zwalać prawa 
na piśmie świętćm opartego, ale zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakieby z nieporozumie- 
nia z Anglią i Francyą wyniknąć mogło; radzi 
przeto, aby obmyślić środek jakiś ku poje- 
dnaniu się z rzeczonemi mocarstwami.  Ponie- 
waż się nie zgodzono, przeto rozeszło się zgro- 
madzenie bez żadnego skutku. © Porta prosiła 
tymczasem gabinetu wiedeńskiego o radę i po- 
średnictwo w tćj sprawie. Zdaje się zatćm, 
że dopóki odpowiedź z, Wiednia nie nadejdzie, 
Porta nic stanowczego nie uczyni. P. Titoff, 
który się z razu całą tą rzeczą mocno był prze- 
straszył, dosyć teraz podobno z biegu sprawy 
jest zadowolniony, Oświadczył podobno, że 
i on podobne instrakcye od dworu swego otrzy- 
mał. — Sprawa ta wielce Muzułmanów niepo- 
koi. Lud, który w ogóle w politykę się nie 
wdaje i często 0. ważnych rzeczach nic nie wie, 
wielki tą razą udział objawia. Wszędzie o tém 
gadają, a żolnierze marzą nawet o wojnie z An- 
glią i Francyą. ; 

Multany i Wołoszczyzna. 

Dziennik: Pszczoła multańska z d, 29, 
Lutego 1844. Nr. 14. zawiera z Jas następu- 
jący artykuł: »Rząd teraźniejszego księcia wsła- 
wił się temi czasy bardzo ważnym czynem, to 
jest emancypacyą, czyli oswobodzeniem Cy- 
ganów, 

Hordy indyjskiego ludu z sekty: Parya chro- 
niąc się przed krwawym mieczem Tamerlana, 
weszły około 1428. do zachodnićj Europy. 
Liczne rodziny tych hord koczujących osiadły 
w Maltanach za panowania Alexandra dobrego 
pod tym warunkiem, iż osobiście pełnić będą 
posługę w kraju; atoli posługa. ta zamieniła się 
wkrótce w piewolę. Książęta (hospodarowie) 
rozrządzali Cyganami podług upodobania, i da- 
wali ich w darze klasztorom i bojarom wraz 
z prawem darowania takawych i przedawania 
jako swą własność. Przez taki stan, krzywdzący 
ludzkość, zostawał ten lud, zasługujący na 
uwagę już dla samego pożytku, jaki społeczeń* 
stwo z biego ciągogło, zawsze w poniżenia, 


565 


Regulamin organizacyi ,*) którym u nas bar- 
dzo wiele zbawiennych reform zaprowadzono, 
stał się oraz pierwszą podstawą do polepszenia 
stanu Cyganów. ! 

Na mocy rozporządzenia administracyi osie- 
dliło się od tego czasu przeszło 500 rodzin we 
włościach z takiemiż samemi prawami i powin- 
nościami jak inni mieszkańcy multańscy. 

Do wielu dobrodziejstw nie stawało jeszcze 
osobnego prawnego rozporządzenia, któreby 
się z zasadami świętćj Ewanielii i z zachowane- 
mi ustawami zgadzało, i z tego powodu rada ad- 
ministracyjna przedłożyła dziś wniosek do usta- 
wy, który tę wielką kwestyę miał rozstrzygnąć. 
A tak teraźniejszemu generalnemu zgromadzeniu 
stanów zachowany był zaszczyt wyrzec jedno- 
głośnie zdanie o emancypacyi tak koronnych jas 
ko też klasztornych Cyganów. 

Generalne zgromadzenie ożywione najchwa- 
lebniejszym zapałem postarało się oprócz tego 
o fundusz, którym Cygani od prywatnych osób 
wykupywani być mają. Jesteśmy przekonani 
że właściciele prywatni prędzćj lub późnićj pój- 
dą za tym pięknym przykładem, i że się ani 
uczuciom własnego serca ani też publicznej 
opinii oprzeć nie będą mogli, lecz że w tym ra- 
zie postąpią sobie jednomyślnie i księstwu mul- 
łańkiemu chlubę przyniosą. 


Rozmaite wiadomości. 


( Nadesłano. ) 

, Felix Lipiński w Krakowie. 

Znakomity artysta Felix Lipiński, od trzech 
lat zaszczytnie znany w naszóm mieście, zjawił 
się tćj zimy i dał nam dwa koncerta w których 
udowodnił, iż berło skrzypców należy mu się 
równie prawem zasługi jak prawem dziedzictwa, 
Imie Lipińskich do narodu należy: powin- 
nością więc naszą jest udzielać sobie szczegółów 
rozwinięcia się świetnego talentu młodego wir- 
tuoza, który już dziś stał się chlubą i zaszczytem 
ziemi rodzimćj. Felix jest uczniem i bratem 
stryjecznym sławnego Karola Lipińskiego. 
Dziecięciem jeszcze usłyszał czarowną grę brata 
i wnet zatęsknił do jego cierpień, rozkoszy 
i chwały, Któż bowiem nie pojmuje iż ścieszka 
artysty jest usłana kwiatami, pod których blas- 
kiem ostre ukrywają się ciernia?! Lecz gdy 
iskra elektryczna miłości sztuki przeszyje młodą 
duszę, już ona do siebie nie należy, uniesiona 
wirem namiętnego zapału krąży po górnych 

*) W skutek ostatniego między Rossyą a Turcyą 
w Adryanopolu zawartego traktatu, otrzymały Mul- 


tany i Wołoszczyzna nową konstytucye, która w rze- 
czouym regulaminie organizącyi jes? vawarta, 


przestrzeniach, czuje nieledwie rozkosze nies 
ba, i budzi. ją dopiero: rzeczywistość ziemska 
tak nikczemna sama w sobie, tak jćj częstokroć 
nie godna!... Aby należycie pojąć jaką władzę 
zdolne w ywrzećnaserca słuchaczy struny skrzyp- 
cowe w ręku biegłego mistrza, potrzeba usły- 
szeć grę Felixa Lipińskiego, potrzeba czuć tę 
czystość tonów, która łącznie z rzewnością u- 
łudnie w ręku jego zamienia skrzypce na instru- 
ment piersiowy. Nie raz w zaduwieniu słysząc 
jego pełne delikatnego cieniowania try llowa- 
nie rzekłbyś iż to słowik zaśpiewał ci w gaju! 
to znów czystość i szybkość Arpegia, twój 
wyobrażni arfę eołską przedstawi; a w innćm 
miejscu gamma chromatyczna, przypomni 
ci włoską Prima-Donnę. Do tak świetnego 
wykonania łączy Felix Lipiński równie rzadki 
talent kompozytora. Jego układu la Remi- 
niscence z Normy, fantazya sentymentalna 
i znajomości harmonii pełna, unosi, porywa 
wszystkich słuchaczy znawców i nie znawców, 
Tyle zalet mistrzowskich tak szczerze, tak bez- 
stronnie tu skreślonych przejmuje radością iż 
ojczyźnie naszćj natura gienialnych nie odmó- 
wiła synów; weźmy sobie tylko za hasło aby 
przed obcymi ziomków własnych zachęcać i o- 
ceniać talenta; a równi kiedyś w tćj mierze 
Włochom, Niemcom i Francuzom, ujrzymy 
i w naszym kraju obszerne i świetne w artysty- 
cznym zawodzie pole. Bóg każdemu narodo- 
wi daje znakomitych mężów aby go w chwilach 
cierpienia cieszyli; pracują oni dla nas, —u- 
miejmy miłością braterską zawdzięczać ich pra- 
ce, *) Józefa R. 


CZARNE OCZY. 


Powieść Pantofla, ogłoszona przex Eleonorę 
Sztyrmer. 


(Ciąg dalszy, ) 
ZNAJOMA OSOBA. 
P, Kto pierwszy był wynalazcą Carno- 


xięztwa? i 
o. inai Chama, który ojca swego wy. 
śmiewal, syn.Zoroastres wynalaz! nan- 
kę czarnoxięztwa, był bowiem Królem 
Baktryanów w Persyi, a t0 wprzód 800 
lat przed zbudowaniem Troi, Tenże 
wyuczyl się od czartów tćj zaraźliwćj 
nauki. + i 
Rozmowy T. Szczurowskiego, Xiegi VI, 
pag. 353. 
Po kilku dniach drogi, P. Chryzanty o świ* 
cie stanął przed wrotami rodzicielskiego domu, 
R———L A 4 


*) Za list dolączony do tego artykułu Redakcya 
Gazety W. X. P. Pani Józefie R. najezulsze 
Wynurza podziękowanie, — Dążność ta, któ. 
Tą szanowna autorka artykułu tego Redakcji przy. 
pisać raczyła, zawsze dla nas będzie hasłem, 

Redakcya, Gazety Poznańsk, 
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Jesienny ranek był wilgotny i mroźny, gęsta 
mgła zalegała powietrze, tak, Że świata boże- 
go nie było widać. Młodzieniec przeziębły, 
znużony podróżą, wysiadlszy z powozu, z roZ- 
pędu pobiegł do wrót, żeby prędzćj w ciepłym 
pokoju odpocząć — w tém uczuł pod nogą, że 
nastąpił na żywego człowieka, i w tćj samćj 
chwili ozwał się cichy jęk: »A dyć przynaj- 
mnićj skonać mi pozwólcie !« 

— Eheu! wrzasnął Pan Chryzanty, wszelki 
duch Pana Boga chwali! kto tu leży? odzywaj 
się! — Odpowiedzi nie było. Zdziwiony jął 
się bacznićj przypatrywać, i spostrzegł zgrzy- 
białą jakąś biatrogłowę w obdartćm odzieniu, w 
kłębek skuloną u samej bramy, drzącą od chlo- 
du i słoty i prawie na półamarlą.  » Co tu ro- 
bisz, niewiasto? spytał łagodniejszym tonem. 

— Widzisz, człecze, odrzekła stara mdłym 
głosem, żem się tu przywlokła nie na żywot, 
ale na śmierć: 

— Lepićj by wam, matko, w swojćj chacie 
poczciwie Bogu ducha oddać, jak walać się w 
ostatnićj godzinie pod cudzemi wrotyma, 

— Coś ty za człowiek? — szybko spytała 
owa niefortunna niewiasta i podniosłzy się nie- 
co z kałuży, a potrząsając głową, na której 
wiatr jesienny ostatki siwych włosów rozwie- 
wał, dodała rozpaczliwie : » Ażali świata nie 


widziałeś dzieciucha? Ptaki mają gniazda, wiley 
mają łożyska, a stara i ślepa czarownica niema 
kąta gdzieby żywot mizerny zakończyć mogła. 
Czemuż nie wiesz tego co wszystkim wiadomo? 
To powiedziawszy, zatrzymała się nieruchomie 
z twarzą zwróconą na P, Chryzantego. Wtedy 
dopiero dostrzegł, że istotnie była ślepa. Od 


długiego widać cierpienia, od poniewierki i glo- * 


du, na wynędzniałych licach kości z pod skóry 
sterczały. Litość go wielka ogarnęła, nie mógł 
patrzyć na tę styraną siwiznę, i ująwszy suchą 


jéj rękę, rzekł dobrotliwie: » Wstańcie, matko, . 


wypocznijcie sobie przy ciepłym komunie, każę 
wam dać strawy i jeśli chcecie poszlę poxiędza.« 

— (oś ty za człowiek? jeszcze raz zawołała 
miewiasta, ażali nie powiedzialam ci, że jestem 
czarownica? choćbyś był najstarszym w tym 
pustym dworze, o żadną łaskę cię nie proszę, 
pozwol mi tylko pod tą bramą dacha oddać, a 
zaświadczę o tobie na drugim swiecie, że mi- 
łościwe masz serce. Tylko od tych wrót mnie 
nie odpędzaj! Wczora kiedy przyszłam, psy 
rzuciły się na mnie jak wściekłe, ałe wycierpia* 
łam złość ich, i widzisz, że teraz więcćj mnie 
nie gryzą. 
` — Prawdaż to,' żeś ty czarownica? 

— Spytaj starćj dworskićj czeladzi, powie- 


dzą ci, żem nieboszczkę ich panią oczarowała; 
cha, cha, cha! okropnie zaśmiała się stara i bo- 
leśnie szepnęła w półgłosa: »oczarowałem moją 
czarnobrewę! oczarowałem dzieweczkę, którą 
piersi moje wykarmiły !« 

— Makryna! krzyknął Dewilski i serce mu 
zadrzało wspomnieniem lat dziecinnych, i ta- 
jemniczych gadek, które o nićj słyszał: pójdź 
do mego domu, biedna kobieto, biedna mamko 
mojćj rodzicielki!.,. 

— Panicz! panicz! przeraźliwie wrzasnęła 
stara, i zaczęła sobie oczy: rozdzierać jak gdv= 
by jeszcze przejrzeć mogła, a potćm załama- 
wszy suche, Żylaste ręce, jęknęła z rozpaczą: 
»nie sądzono mi było oglądać dorosłe orle!..« 

Zaraz ją tedy z rozkazu P. Chryzantego prze- 
niesiono do tego samego pokoju, gdzie niegdyś 
jako powiernica pułkownikowćj miała swoją 
siedzibę. Trudno sobie wyobrazić jéj radość, 
W pierwszej chwili nie chciała jeść, pić, ogrzać 
się, wypocząć, tylko pokój na oślep obchodziła 
i jak dziecie z nieamiarkowaną roskoszą dziwiła 
się, że wszystkie sprzęty zostały na tych samych 
miejscach, gdzie dawnićj były. Gdyby Pan 
Bóg pierwszym naszym rodzicom pozwolił był 
wrócić z ziemi do raju, nie cieszyliby się wię- 
cćj, niespodzianćm szczęściem, jak ta biedna, 
styrana białogłowa. P. Chryzanty opatrzywszy 
pierwsze jćj polrzeby, kazał wypocząć, a sam 
wyszedł, mając zamiar, jak się nieco polepszy 
zdrowie staruszki, dowiedzieć się od nićj wielu 
szczególów o matce. Po północy dano mu znać, 
że Makryna usilnie chce się z nim widzieć, — 
Pobiegł więc bez zwłoki i zastał ją mocno wzru- 
szoną i niespokojną. Kiedy się zbliżył do nićj, 
rzekła ma skwapliwie: Widziałam moją czar- 
nobrewę! moją panią! 

— Bój się Boga, niewiasto, rzekł P. Chry- 
zanty surowo — a u kogo oczu pożyczyłaś, że+ 
by zobaczyć jakieś duby smalone? 

— Duby smalone! o moje paniątko, nie mów 
tak o rodzonćj matce. 

— Ale cóż bo pleciesz, kobieto, jakiemiż 
oczyma mogłaś ją widzieć ? 

— Temi, paniczu, co nigdy nie ślepną, ni- 
gdy nie śpią, nigdy nie zwodzą. Tak jak jestem 
pewna, że teraz stoisz przedemną, tak samo 
wiem, że ona tu była. 

— Słyszałeś moje stąpanie, rozmawiam z tobą, 
to co innego. 

— Właśnie tak samo słyszałam szelest jéj 
sukni, kiedy się zbliżała do mnie, a głos jćj 
znam doskonale, wiem, że to ona mówiła do 
mnie: Makryno! mój chłopczyna wkrótce się 
żeni; panna młoda przyjechała z nim razem, 
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tylko xiędza brakuje. Nie dlugo wszystko się 
skończy. Uśnij sobie, Makryno! uśnij! 

Pan Chryzanty pobladł jak chusta, polożył 
palec na czole i zadumał się — wtćm, czarne 
oczy w dziwnym błasku zajaśniały przed nim, 
i załotnie mrugając, zdały się mówić: Tak, tak, 
ta stara szczerą prawdę ci mówi, narzeczona 
jest przy tobie. Czyliż to ma być panna mło- 
da? pomyślał sobie, i żeby nie zdradzić swego 
wzruszenia przed Makryną, rzekł jej sucho: 
Uśnij, uśnij Makryno! (ak jakeś słyszała, nie- 
wiasto, a więcćj nie mów mi o takich rzeczach. 

O, ja usnę, paniczu! rzekła z żałością sta- 
ruszka,. ale mnie już więcćj nie obudzicie. 

W kilka dni potćm umarła! Pogrzebiono ją 
w cichćj mogile, u nóg Pani, którą mlekiem 
swoim wykarmiła. O to też tylko błagała od 
pierwszćj chwili, w którćj po tylu latach wró- 
ciła de samotnego dworu swojćj miłćj czarno- 
brewy, (Bal, c. nast.) 


ZE WW CE OKE 
Sprzedaż publiczna celem rozporzą- 
dzenia się. 

Sąd Nad-Ziemiański w Poznaniu. 
Wydzialu I. 

Dobra ziemskie Z ado ry z wsią Drozdzice 
do takowych należącą i folwarkiem Roszkowo, 
w powiecie Kościańskim położone, sądownie 
oszacowane na 57997 Tal. 14 sgr. 4 fen. wedle 
taxy, mogącćj być wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze naszćj przejrzanćj, 
mają być 

dnia 27. Czerwca 1844, r. 
zrana © godzinie 10téj w miejscu zwykłych po- 
siedzeń sądowych sprzedane. 

Wszyscy nieznajomi wierzyciele realni wzy- 
wają się, aby się pod uniknieniem wyłączenia 
najpóźnićj w terminie niniejszym zgłosili. 

Sukcessorowie: Urszuli z Prusimskich pierw- 
szego ślubu Turno, drugiego d'Alfons, rodzeń- 
stwo Adolf, Arthur, Władysław, Józef, Ale- 
xandra, Wincenty i Stanisław d'Alfons, z po- 
bytu niewiadomi, na których tytuł possessyi 
w księdze hipotecznćj także zapisanym jest, za- 
pozywają się na takowy publicznie. 

Poznań, dnia 30. Listopada 1843. 


OBWIESZCZENIE. 

Oberzysta Fryderyk Miller jako posie 
dziciel domu w mieście tutejszćm pod Nrem 3. 
położonego, tytuł possessyi którego na imie 
sukcessorów testamentowych obywatela Da- 
niela Ruschke jest jeszcze zaciągniętym, końcem 
zupełnego Sprostowania tytułu possessyi wła- 
snego w księdze hipotecznej domagał się, aby 
zapozwać nieznajomych jakowych pretenden- 
tów realnych. R 

Do zameldowania pretensyj tych termin zo- 
stał na dzień 
24. Kwietnia 1844. zranao godz. 10téj 
w Sądzie tutejszym wyznaczony, na który pre- 
tendenci reałni jakowi pod tćm zagrożeniem za- 
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pozywają się, iż niestawiający z preteńsyami 

jakowemi realnemi do tego gruntu zostaną wy- 

lączeni i wieczne im dla tego nałożone zosta- 

nie milczenie. 3 
Wielen, dnia 11. Listopada 1843. r. 

Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski. 


Aukcya pozostałości 
odbywać się będzie w dalszym ciągu w dniach 
26. 27. 28. i 29. Marca w starym rynku Nr. 56. 
a zakończy się w ostatnim dnia, Sprzedawane 
będą we wtorek dnia 26 meble i w południe 
o godzinie 12. używany fortepian skrzydłowy, 
w środę dnia 27. i w czwartek dnia 28. juwele, 
złoto, srebro, miedź, porcelana, szkło, bielizna, 
pościel i odzież, a w piątek dnia 29. sprzęty 
domowe i kuchenne i wiele innych przedmiotów. 

1 Anschitz, 
Kapitan i Król. Aukcyonator. 


| RR R o AP ZA 
Glst st se gt R SE SEGU5E| 
Doniesienie o tapetach. 

Używanie lapetów do upiększania 
pokoi pokazało się jako środek przy- 
stojny, tani i zdrowy, dla czego się ich 
potrzeba zwiększa. To spowodowało 
mnie do zaopatrzenia się w skład obfity 
tego artykułu, tak z fabryk krajowych, 
jako i zagranicznych, przyczćm najbar- 
dzićj na trwalość, żywy koloryt i wy- 
borny deseń uważałem. Mnogość i u- 
łatwiony transport czynią mi podobno, 
że za ceny fabryczne sprzedawać mogę, 
a z innćj strony tak obfity skład ma tę 
korzyść, że nie potrzeba jak od prze- 
jeżdźających kupować na próbki, z któ- 
rych pospolicie wrażenia ogólnego 0są- 
dzić nie można, i przyczóm jeszcze po- 
spolicie, po paremiesięcznóm czekaniu 
na tapety, takowe daleko w tyle za po- 
danemi mustrami pozostają. 

Dość duży pokoj może u mnie za 5 
—50 Tal. być jak najgustownićj udeko- 


rowany. 
Jakób Mendelsohn 
kupiec galanteryi i tapetów. 
Wrocławska ulica Nr. 4. 


PONGRGRGRÓNGAFRYERIG 


V ierzchnie pod $rodą jest 10 wierteli 
czerwonćj koniczyny i 206 wierteli wyki na 
sprzedaż a w Chudzicach wysadki brzozo? 


we po 12 gr. pol. 


4-57 Świeży transport prawdziwych Mes- 


seńskich apelcyn, prawdziwego Szwajcarskie- 
o, Hollenderskiego i Limburskiego séra, ja- 
Koleż wszelkie gatunki najprzedniejszćj musztar- 
dy w słoikach i suszone Czeskie śliwki w naj- 
lepszym gatunku otrzymał i przedaje w sła- 
sznych cenach. J, J. Meyer, 
Nowćj i Sierót ulicy narożnik Nr. 70. 
= Najlepsze Messeńskie cytryny sto 
sztuk za 2 tal. 10 sgr., ponsowe słodkie apel- 
cyny sto sztuk za 4 tal, i świeże zielone po- 
marańcze otrzymał  . `: 
p~- Józef Ephraim, Wodna ulica Nr. 1. 
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48 Najlepszych nieprzemarzłychj Ś_* 
soczystych Messeń. cytryn tuzin 9sgr., | © 
najlepszych nieprzemarzłych soczy- 
stych Messeń. apelcyn tuzin 15 sgr., ) 2-4 
najlepszych świeżych fig w krążkach funt 
cały sznurek 7% sgr., 
najlepszych świeżych Alex. 
sgr., cetnarami tanićj, 
najlepsze świeże marynowane i wędzone Elb- 
skie łososie, i 
najlepsze wędzone węgorze otrzymal i poleca 
B. L. Präger, 
przy Wodnéj ulicy w domu szkolnym 
imienia Ludwiki pod liczbą 30. 
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daktylów funt 74 


Handel materyalny i tabaki 


Juliusza Horwitz 
w narożniku placa Wilhelma pod NR 
naprzeciwko Bazaru poleca: 
najpiękniejszych Berlińskich połyskujących 


„świec funt po . - + seess Złt. 1, gr. 2, 
dubelt. rafin. oleja rzepakowego 

EAE POTTERI, Y 0130517, « l, « 18, 
najlepsz. twardego mydła 7 fun- 

tówć!2a03530, 63, 07,9.0385 M « 6, «= 


najprzedniejszego białego cukru, 


biorącym głowami, funt po « 1, « 3, 
najprzedniejszćj Rossyjskićj her- 
baty, Pecco zwanćj, ft po « 18, « —- 


jako też apronda wanillę i najlepszy 
szafran, tudzież wszystkie inne towary ma- 
teryalne ł 

w najumiarkowańszych cenach. 


a OZZIE an p 
SOGOGOREOBOCOENEZ 
3 L. F. Podgórski 
s z Berlina, w Wrocławiu i 
Poznaniu 
Nr. 30. przy ulicy Wroelawskićj 
(Hótel de Saxe en face) 

pasa swój handel ubicrów męskich 
=) łaskawym względom i przyjmuje także 
8) zamówienia na pojedyńcze ubiory, rze- 
© telne ieh uskatecznienie przyrzekając. (4 


YWEDCHEDCZN 


R&D 


NU) 


DU 


J 


GC 


Nazwy kościołów. 


W kościele katedralnym . .., 
W kość. farn. S. Maryi Magd. . 


-W kościele S. Wojciecaa . .. | - Man. Celler. 


W niedzielę dnia 24. Marca 1944. r. 
będą mieli kazanie 
RZ) | 


przed południem. 


X. Pn. Wieruszewski.| X. Kan. Jabczyński. 
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up Najnowsze -qÉ 
kapelusze męskie 
w k t eA doborze, poleca w cenach 


owanych Handel galanteryjny 
Alexandra i Swarzeńskiego. 


umiar 


Jeszcze uigdy niewiuziane! 

W Sobotę dn. 23 , w niedzielę dn. 24., w po- 
niedziałek d. 25. i w wtorek d. 26. Marca poraz 
ostatni do widzenia. 

Pani Batschkoska w wspomnionych dniach o 
5téj po południu w czasie karmienia wpuści 
dwie krwiożercze hyeny, które zawsze są od sie- 
bie oddzielone, do jednćj klatki, wnidzie z ka- 
wałem mięsa, nie lękając się najmniejszego nie- 
bezbieczeństwa, do téjże klatki, będzie mięsem 
tém hyeny najokropnićj draźniła i wykona wiele 
podziwienia godnych sztuk. 

Butschkoski. 


ceny targowe Dnia 20. Marca, 


w mieście 1514. r. 
POZNANIU. od | do 

Tal. sgr. fen. f Tal, sgr: fen 
Pszenicy szefel . 1/25] 6] 1/27;— 
Zyta dt 93 52% 1| 7—] 1 8— 
Jęczmieniadt. 121% v —|os| 6|--|26) 6 
Owsa . dt. Jinis 17, 6|— 18 — 
Tatarki mdr:0:57%57006. 2-] I| 3 — 
Grochu . dt. . . « . 11 2—] 1) 3— 
Ziemiaków dt. . T —10: 6|— n= 
Siana cetnar . . . —124 —| 125) — 


515 —| 5/20|— 


Słomvkopa. . . . 
1120 —] 1122! 6 


Masła garniec . EL 


W ciągu tygodnia od d. 15, 
do dn. 21. Marca r. b. 


|, 

urodz, się parea ślob 
e | = |. wzięło 
| 


po południu. 


- Mans. Fabisz. 


Dnia 25. Marca . . |] Tenze. Joi: 
W kościele S$, Marcina . +.. > > - Dziek, Kamieński, — 
Franciszk, (gmina niem.-katol.) - | - Reg. Pohl, - Praeh. Grandke, — 
Dnia 25. Marca . . | - Pr. Grandke, Tenze. 
W klasztorze Dominikanów . -. | * Praeb. Stamm. — — — 
J Dnia 25, Marca . - | > Praeb. Scholtz. Kleryk Bulczyński. 
W klaszt. Sióstr milosierdzia „ | Kler. Wojciechowski. = = — 


Dnia 25. Marca , e yKler. Banielski. 
W kośc. ewaniel, $, Krzyża, . 
W kość. ewaniel. $. Piotra , 

W kościele garnizonowym ,. . 


Superintend, Fischer. | Kazu. Schönborn. 
R. Kons, Dr Siedler, 
Kazn, dyw, Simon. 


